SPŁATA POCZTOWA UISZCZOWA RYCZAŁTEM 


z odbiorem w administracji 


Rok IV. 


Anglja nie płaci długów Ameryce! 


Od lat szereg państw ugina się pod 
ciężarem długów wojennych, czy też 
nieco późniejszych, zaciągniętych w 
Ameryce. Polska np. winną jest Ame- 
ryce za pomoc żywnościową oraz ar- 
tykuły odzieżowe, dostarczone w okre 
sie wojny z bolszewikami. Zapiaciliś- 
my za to słono i jeszcze bardziej sło- 
ne są procenty z tytułu tego długu. 

Jak długo sytuacja gospodarcza by- 
ła znośna, żadno państwo nie uchyla- 
ło się od wykonania tych niejednokrot 
nie bardzo ciężkich zobowiązań. W 
miarę jednak pogarszania się sytuacji 
gospodarczej rozlegały się głosy, do- 
magające się rewiził długów amery- 
kańskich  Wskazywano m. iu., że A- 
meryka jedna zarobiła dobrze na woj- 
nie, podnoszono, że ciężar długów 
przyczynia się do zmniejszenia siły na- 
bywczej poszczególnych państw, a 
więc Ameryka jako eksporter traci na 
tem, dalej przypływ gotówki nie ma 
wpływu na sytuację w Ameryce, gdyż 
niema możności kredytowania tych 
uý a więc leżą jedynie bezużytecz- 


W miarę zaostrzenia się kryzysu 
głosy protestu przeciwko długom ame 
rykańskim stawały się powszechniej- 
sze i głośniejsze. W tych warunkach 
prez, Hoover wystąpił ze swoimi ZilAr 
nym wnioskiem udzielenia moratorjun 
rocznego na wszystkie dłygi mjędzy- 

Dwe. Państwa diuzuicze ode- 

: , widząc w tem zapowiedź ro- 
kow. w sprawie uregulowania za- 
gadnienia dhtgów. Nadzieje okazały 
Bię złudąe, Prezydent Houver okazał 
się nieustępliwy w kwestii długów i 
po upływie rocznego moratorjum żą- 
dał spłacenia należności. Jedynie bar- 
dzo nieliczne państwa miściły przypa- 
dającą ratę, niektóre wpłaciły jedynie 


symboliczne sumy na dowód, że prag- 


ną płacić, ale nie mogą tego w tej 
chwili nskutecznić. Dawali więc jedy- 
nie zaliczki. 


Do tego rodzaju państw należała 
potężna i bogata Anglja. W między: 
czasłe nastąpiła zmiana na fotelu pre- 
zydenckim w Ameryce, ale stanowisko 
w sprawie długów nie uległa zmianie, 
|" sytuacja gospodarcza uleg 
znacznemu pogorszętniuw 


W przyszłym tygodnit przypada 
(15 czerwca) Ziósał kolejna TH 
gów amerykańskich. Rząd Stanów 

jednoczonych rozesłał noty z przy» 

nieniem terminu płatności i wysą- 
ości należnej sumy, podobnię, jak 
czynią to prywatne banki, W poszczę- 
gólnych krajach rozpoczęła się już wy 
miana zdań w tej sprawie. Zastąnawia 


Powóśźż skutkiem 


oberwania sę chmury 

BERLIN (PAT). Z Wrocła- 
wia donoszą o strąsznem Spusto- 
szeniu, wyrządzonem przez Qber 
wanie się chmury w okalicach 
miasteczka Warty na Śląsku pru- 
skim. 

Woda zalała zabudowania go- 
spodarskie, zerwała w całej oko- 
licy mosty, a w jednej z wiosek 
wdarła się do kościoła, Straty są 
clbrzymie. 


GIEŁDA. 


Tendencja zniżkowa dla marki nje- 
mieckiej i funta angielskiego zaznaczy 
ła się w dniu wczorajszym szezególnie 
silnie. 

W Warszawie notowano dewizę lon 
dyńską 2669, podczas gdy onegdaj 
kurs jej wynosił 26,88. 

Kurs dewizy na Berlin wykazał spa 
dek jeszeze silniejszy, w Warszawie 
wynosił 203,75, gdy onegdaj 206,60. 

Paryż podniósł się z 34,94 sa 34,95 
pół 


Dolar Spadł z 5,30 i jedna czwarta 
do 8.29 i pái —. K08 i jadna czwarta. 


IROVOS 


ÍT 


Kraków czwartek 7 czerwca 1934 


!no się co robić? Sytuacja jest o tyle 
poważna, że przed kilkoma tygodnia- 
mi Kongres uchwalił ustawę, mocą 
której nie wolno udzielać w Ameryce 
pożyczek państwom, które nie spłaca- 
ją swoich należności z tytułu poży- 
} czek, 

W tej atmosferze ogłoszona została 
nota rządu angielskiego. Oświadcza 
ona jasno, że Ańglja nie wpłaci nawet 


zaliczki, gdyż uważa za konieczne o- 
stateczne załatwienie długów. Stąno- 
wisko  najpoważniejszego dłużnika 
Ameryki wywołało olbrzymie wraże- 
nie w kołąch finansowych i politycz- 
nych. Panuje ogólae przekonanie, że 
Ameryka zapewne zaproponuje w naj 
hliższym czasie podjęcie rozmów w 
sprawie długów. Na to nadaremnie 
czeką wiele państw od kilku lat. 


OSKWA (Tel. wł.) — Wczo 
raj rano na dworzec Białorusko- 
Bałtycki przybył pociągiem war- 
szawskim kierownik słynnej wy- 
prawy arktycznej, prof. Szmidt. 
Na spotkanie bohatera Arktyki 
wyległa niemal cała Moskwa. Pe 
ron dworca przystrojony olbrzy- 
mią ilością kwiecia i zieleni, spo- 


„Konferencja Pokoju" 


Takq instytucję stałą proponuje Litwinow 


GENEWA. (P.A.T.). Komisarz 
Litwinow ujął w formie rezolucji 
swój program nadania Konferen- 
cji rozbrojdniowej charakteru stą 
łej konferencji pokojowej i prze- 
dłożył odnośny tekst prezydjum 
Konferencji, które zebrało się 
wczoraj po południu. 

Rezolucja domaga się, aby ko- 
misja główna zdecydowała: 


1) Podjąć natychmiast przer-! 


Deszcze spadły ale za późno 


wane prace nad zbadaniem istnie 
jących propozycyj paktów wza- 
jemnej pamocy i określenia na- 


pastnika, 


2) Zalecić plenum Konferencji 
uznanie Konferencji za stałą, na 
dając jej nazwę „Konterencji Po 


koju“. 


Konferencja ta miałaby cele na 
stępujące: a) dalszą pracę nad 


iozbrojeniem, b) opracowanie u- 
kładów i powzięcie decyz j, two 
rzących nowe gwarancje bezpie- 
czeństwa, c) przyjęcie wszelkich 
środków zaradczych, mogących 
zapobiec starciom zbrojnym, d) 
kontrola i wykonanie konwencji i 
decyzyj Konferencji, e) konsulta 
cja w wypadku pogwałcenia trak 
tatów międzynarodowych celem 
utrzymania pokoju. 


Nie odwrócą one klęski nleurodzaju w Ameryce 


CHICAGO (PAT) — W za- 
chodnich stanach, dotkniętych 
od dłuższego czasu klęską $uszy, 


spadły deszcze. Jednakże według 


Mimo opadów  atmosferycz- 


opinji rolników jest już za póź-|nych, daje się jeszcze w szeregu 
no, by deszcze te mogły wpłynąć | stanów odczuć brak wody, 


| na polepszenie zbiorów. 


Umystowo chora zginęła w płomieniach 


W stodole Zelniana Siekierki] budowania, które też szybko ob- 


(wieś Stojagło, powiat mińsko- 
mazowiecki) pod Warszawą z 
niewyjaśnionej narazie przyczy- 


jęte zostały płomieniem. 
Wiatr był silny. Zapaliły się 
także zabudowania Tobjasza Sie 


ny wybuchł pożar. Stało się toykierki, brata Zelmana. Zbudziła 


o północy, gdy wszyscy pogrą- 
żeni byli w głębokim śnie. Obok 
stodoły znajdowały się inne za- 


się cała wieś, Na ratunek ziech» 
ły straże ogniowe z okojic, vo- 
żąr trwał do rana, 


Oba gospodarstwa Siekierków 
spłonęły. Dopiero po pożarze 
przypomniano sobie, że w sto- 
dle spała krewna  Siekierków, 
Małka januszewska, umysłowo 
chora. Spłonęła żywcem. 

Zwłoki jej znaleziono w zgli- 
szczach zwęglone. 


Prol. Semiti przybył Ua MOSKA 


a 
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byl 
przepełniony publicznością. — 
Wśród spotykających prof. Szmi 
dta byli przedstawiciele wszyst- 
kich akredytowanych przy rzą: 
dzie sowieckim poselstw. 

Gdy pociąg stanął na peronie. 


!wity czerwonemi flagami, 


z piersi tysięcy ludzi wyrwała 
się głośne: — Hurra! 

Podchwyciły je tłumy, stojące 
przed dworcem i wzdłyż głównej 
ulicy Moskwy, ulicy Gorkija (b 
Twerska). 

Prof, Szmidt z trudem przedo- 
stał się do oczekujących nań 
przedstawicieli rządu, komisa- 
rzów Kujbyszewa i Unszlichta, 
którzy powitali bohatera Arktyki 
w imieniu partji i Stalina. Następ 
nie nastąpiło przywitanie z ro- 
dziną. W czasie powitania z Żo- 
ną i dziećmi, uczony został ob- 
rzucony wiązankami kwiatów. 

Zkolei prof. Szmidt odebrał ra 
port od dowódcy kompanji hono- 
rowej. 

Następnie z trybuny ustawio- 
nej na placu, wygłosili przemó- 
wienia Kujbyszew Unszlicht, 
oraz przedstawiciele organizacyj 
politycznych i społecznych. 

W odpowiedzi prot. Szmidt wy 
głosił krótkie przemówienie, w 
którem potwierdził swój zamiar 
dalszej pracy w dziedzinie pod- 
bojw Arktyki. 

Po zakończeniu mów prze” 
dworcem, prof. Szmidt odjechał 
w towarzystwie kom. Kujbysze- 
wa na Kreml, gdzie złoży podzię 
kowanie Stalinowi za szybką i 
skuteczną akcję ratunkową. 

W czasie krótkiej rozmówki z 
jednym z dygnitarzy sewieckieh 
prof. Szmidt oświadczył, że rX 
jazd przez Europę zostawił na 
nim bardzo miłe wrażenie, a 
zwłaszcza przejazd przez Polskę, 
gdzie przywitano go z niezwykłą 
serdecznością i sympatją. 


Wiwat król cy 


W Wielkich Hajduxach dokonano koronacji wszelkiej cygznerji yga 


WIELKIE HAJDUKI. W dniujbluzach e huzarskiem szamero- 


wczorajszym Wielkie Hajduki by 
ły punktem centralnym Polski. W 
tej bowiem miejscowości, miesz- 
czącej sławną Hutę Batorego, od 
było się rewelacyjne spotkanie 
pomiędzy mistrzowskim  „Ru- 
chem“ a „Garbarnią” i tutaj do- 
konano aktu koronacji Kwieką 
Michała, króła cyganów. 

Była to szczerozłota koronacja 
bowiem na teren obozu królew- 
skiego przy ul. Kościuszki wpu- 
szęzane ciekawych za biłetami 
wstępii; Ciekawych znalazło się 
kilka'tystęcy. Przez wiele godzin 
za właśne pieniądze łykali ślinkę, 
prtyglądali się uroczystościom i 
zapawom. Dwór bowiem bawił 
sta królewsko, jak należałe. 

W. gościnę przybyły również 
delegacje 0d. zaprzyjaźnionych 
panujących z Rosii, Węgier i Ru- 
munji Przywieźli królewskie po- 
zdrawienią i upominki. Wszyscy 
prócz naszych cyganów, w pięk- 
nych strojach. Goście hyli w sa- 
fiqnoawych butach, czarnych plu- 
szowych spodniach į bagatvch 


waniu. Kobiety w  spódnicach 
czarnych, pluszowych stanikach 
i białych jedwabnych bluzkach. 
U wszystkich jednak migotały 
cenne brosze względnie dukaty. 

Ceremonją koronaejj, zapowia 
dana nawef w prasie, stanowczo 
sprawiła zebranym zawód. Liczy 
li na rozległą etykietę i ceremon- 
iał, gadny trwałego uśmiechu. Po 
prostu Q godz. 2-ej wyszedł z na 
miotu piękny, rosły i dzikooki 
Kwiek Michał, na którego wezwa 
nie zaległa grobowa cisza. 

Ubrany byl w smoking i cylin- 
der. Stwierdząmy, że na nogach 
miał lakiery, a nie żółte trzewiki, 
jak e tem swego czasu donosiła 
złąśliwa konkurencja. 

Na dany znąk ¢ dalszego na- 
miptu wyszedł ejęięe koronowa- 
nego. Zdjęto mu cylinder, w miej 
scę którego umięszczeno sZczer 
rozłotą koronę. Bez blagi. Na 
piersi podobnie szczerezłety, cięż 
ki łańcuch. Na ten widok wielu 
komorników doznało palpitacji 
serca. Musiano ich cucić, 


Po tej suchej koronacji impor- 
towana z Węgier orkiestra ode- 
grała kilka cygańskich roman- 
sów, poczem cyganie przed de- 
szczem schowali się do namio- 
tów. Z wnętrza ich dochodził 
serdeczny śmiech. Chociaż raz 
mogli się nacieszyć į z uroczysto 
ści i z moknącej gromady wi- 
dzów. 

Publiczność pragnęła jednak 
doczekać się następnego punktu 
programu _- abrządku zaślubin, 
Gdy zatem promienie słońca na 
chwilę przedarły chmury, zaczę- 
ła się równie sucha ceremonja. 

Wyprowadzano z następnego 
namiotu 12-letnią „pannę“ mło- 
dą oraz 15-letniego jej oblubień- 
ca, Nie chciano nam podać jej 
pięknego imienia, natomiast po- 
informowano, że już posiada dzie 
ciątko. jest to istotnie piękność 
cygańska. 

Ceremonii zaślubin dokonał 
sam król, czyniąc nad młodą pa- 
rą niezrozumiałe dla publiczno- 
ści znaki, oraz wygłaszając do 
niej w narzeczu cygańskiem mo- 


ański! 


panującego króla Kwieka 
wę. Pyszny był moment, gdy ja- 
kaś dobrego serca kobiecina przy 
niosła starą bieliznę, usiłująe ją 
wręczyć pannie pa jake upo- 
minek dla dziecięcia. Poraz pier- 
wszy w życiu spotkałą się z ad- 
mową przyjęcia i poznała, eo ta 
jest duma królewskiego rady. 

Po ceremonji koranacji oraz 
zaślubin zaczęła się przy muzyce 
uczta, trwająca do północy. Ped 
ciężarem przedniego jadłą i ną- 
poju uginały się stoły. Okres jẹ- 
dzenia był nader prowokującym 
dla gapiących się i łykających 
ślinkę ludzi. Wielu też nie magło 
się doczekać oryginalnych tañ- 
ców cygańskich i FInąc na czem 
świat stoi, z sil: X uciskiem w 
dołku wróciło do vomi 

Nie popsuje tọ jednak nader 
dobrej reputacji obọzulącego w 
W. Hajdukach królewskiego dwa 
ru cygańskiego króla Kwieka 
Trzyma on poddanych w garści, 
nikomu nie dając powedu do nA- 
rzekań z racji tych ezy innych 
przekroczeń ludzi bez jutra | © 
Czvznu 


sa 
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Dwie potworne rajfurki z Zelechowa 


W Żelechowie (pow. g 
Mński) wybuchła leby ale 
skandaliczna afera, świadcząca 
o tem, że w małych miastecz- 
xach kwitnie rozpusta, niemniej 
sza niż w Warszawie. 

Oto policja żelechowska zde 
maskowała jaskinie zgnilizny w 
mieszkaniu niejakiej Wiktorji 
Szczeblewskiej, która patrono- 
wała nierządowi wprawianemu 
przez 15-letnie dziewczęta. 

Skandal żelechowski, smutno 
świadczący o rozwiązłości o0- 
hvczajów. pociągnął za sobą a- 
resztowanie trzech osób: Mi- 
chała Małka, który dopuszczał 
się czynów nierządnych z nie- 
mająca lat 15, Zuzanną S., 
Szczeblewskiej za ułatwianie w 
snecialnie do tego celu umeblo 
wanym pokoiku. uprawiania 
rozpusty z niełetniemi oraz He- 
leny Tarkowskiej za werbowa- 
nie młodocianvch osób do za- 
wodowego oddawania się nie- 
rządowi, zachęcaiąc je do te- 
go widokami dużego zarobku. 

Wszystkim troigu wytoczo- 
ne zostały procesy. przyczem 
Szczeblewska i Tarkowska za- 
siadły na ławie oskarżonych 
pod pręzierzem uprawiania hań 
biącego procederu z chęci zys- 
ku, gdyż obie pobierały pienież 
ne opłaty zarówno od wyzys- 
kiwanych dziewcząt, jak i od 
„wości“, którym stręczyłv „zie 
lone owoce”. 

Proces sądowy wriawnił ze 
wszelkiemi szczegółami niesły- 
chana deimoralizację.  Liczni 
świadkowie dobitnie stwierdzili, 
że obie rajfurki trudniły się za 
vodowo stręczenieim do nierzą 
du młodych dziewcząt i ułatwia 
lv Zuzannie S. spotkania sam 
na sdm z mężcz*”narni, Czer- 
piac za swe usługi duże zyski. 

Nie zaprzeczył tego sam os- 
karżonv Malek. którv widział 
iak cześć pieniędzy od nieso, 
przeznaczonych na ..zapłatę', 
odhierała Szczeblewska. 

Małek, obwiniony =łównie o 
zniewolenie nieletniej, nie przy 
znał się do tego. twierdząc, że 
wcale nie znał wieku Zuzanny 
D., której z wyglądu zewnętrz- 
o można było dać lat 15— 

Sąd mając możność zobacze 
nia nieszczęsnej oliary spelu- 
aek żelechowskich, przyszedł 
do wniosku. że proces nie wy- 


kazał, aby Małkowi było wia-dopuściły się czerpania zys- 


domem, że Zuzanna S. nie m 
ła skończonych 15 lat i dlate“ 
go uniewinnił go z zarzutu po- 
pełnienia przestępstwa. 
Natomiast Szczeblewską i 
Tarkowska skazał po 1 roku 
więzienia za sutenerstwo i pro 
wadzenie domu schadzek. W 
tei mierze posłużyły sądowi za 
podstawę liczne zeznania i wy- 
soce niekorzystna o obu kobie 
tach. opinia policjantów. Wszy 
stko to odtworzyło postacie nik 
czemnych zbrodniarek i odma- 
lowało warunki, w jakich one 


fa, [ków z hańby nieletnich. 


Biorąc pod uwagę napiecie 
złej woli i pobudki przestęp- 
stwa, sąd uznał, że tylko niski 
poziom obu kobiet może tłuma- 
czyć ich proceder. 

Szczeblewska i Tarkowska 
zaapelowały. Sprąwa ich była 
gruntownie rozważana w war- 
szawskiej apelacji. Sąd złago- 
dził im kare do pół roku wie- 
zienia, biorąc pod uwagę ze- 
znania Zuzanny S., które usta- 
tnio wypadły na korzyść oskar 
żonych. 


Nie dali ratować płonącej wsi 


bo... baba ją obeszła wkółko z modlitewnikiem! 


Wyrosła na gruncie ciemno- 
ty więdskiej i wiary w zabobo- 
ny, sprawa o niedopuszczenie 
straży ogniowej do gaszenia po 
żaru, była przedmiotem roz- 
prawy w Sądzie Apelacyjnym. 

Rzadki ten wypadek mial 
miejsce we wsi Podlipki powia 
tu sokólskiego. Wybuchł tam 
pożar zabudowań gospodarza 
Andrzeja Kundy. Choć ogień 
zagrażał całej wsi, nikt z mie- 
szkańców nie myślał o ratun 
ku. Przygłądano sie tylko z u- 
bocza obojętnie skutkom poża- 
ru. Mało tego. Gdv z sąsiedniej 
Kużnicy przybyła z pomocą o- 
chotnicza straż ogniowa. posta 
uowiono nie dopuścić jej do ak- 
cii ratunkowej. Rozpoczeła się 
więc bóika podlipiaków ze stra 
żakami, których pobito i uszko 
dzono im tabor oraz narzędzia 
pożarne. Przez ten czas ogień 
czynił wielkie spustoszenia, Kie 
dy przybyła inna zkolei straż, 
już nie jedna zagroda chłopska, 
a siedem stało w płomieniach. 
Takie to były opłakane skutki 
uiechęci kmiotków do ratownic 
twa straży ogniowej. 


Nad przyczynami tego za- 
stanawiano się w saj!'zie wobec 
wytoczenia gromadiutgo proce 
su 11 wieśniakom z pogorzel- 
cem Kunda na czele. o pobicie 
i niedopuszczenie strażaków do 
spełnienia przez nich swego o- 
bowiązku. Na rozprawie mówio 
no o tem. że Kunda chciał, aby 
cała zagroda spaliła się doszczę 
tnie, bo wtedy uzyska pełną a- 
sekurację. a znów wieś zainte- 
resowana była w tem, aby nie 


Przeklęte nerwy | 


(S. F.) Kryzys, ogólny brak go 
tówki, bezrobocie, wszystko to 
fatalnie odbija się na nerwach lu 
dzkich. 

Do jakiego stopnia ludzie są 
Aerwowi świadczy choćby spra- 
wa p. Kazimierza Storczyka prze 
ciwko p. Wacławowi Foskiewi- 
czowi, o zniewagę czynną. 

P. Storczyk jest człowiekiem 
niezwykle zrównoważonym, spo- 
kojnym i w następujący sposób 
opowiedział przebieg zajścia. 

— Tego pana, prosze Sądu, 
wogóle nigdy nie znałem. Szed- 
łem sobie spokojnie wieczorową 
porą do domu, aż nagle ten pan 
podchodzi i ni z tego, ni z owego 
trzask mnie w pysk! Aż usiadłem 
na chodnik. 

Siedzę więc sobie i myśle: Za 
co on mnie mógł właściwie ude- 
rzyć? Przecież zupełnie bez po- 
wodu człowieka w morde nie bi- 
ią. Jakaś przyczyna musi być. 

A ten pan sie nachylił i nic, tyl 
ko va mnie patrzy. 

Myśle sobie, ciekawe, o co 
sie rozchodzi. | już sie nawet 
shciałem spytać, kiedy ten pan 
»am sie odzywa: 

— Przepraszam — powiada. 


Myślałem, że pan jest klo inny. 
Omyliłem się. 

Widze, prosze Sądu, że zwy- 
cza'na omyłka i już sie chciałem 
podnieść. A ten pan tymczasem, 
jak mnie, drugi raz w pysk nie 
trzaśnie! Aż mnie zamroczyło. 

I znów usiadłem, jak głupi, bo 
nie wiedziałem, za co. pierwszy 
raz był wyjaśniony. Facet sie o- 
mylił i już. Ale za co drugi raz?.. 

Oskarżony p. Foskiewicz wy- 
słuchał tego opowiadania z opu- 
szczoną głową i gdy p. Storczyk 
skcyiczył, westennął ciężko. 

— faktycznie — przyznał się 
ze skruchą —— piiany tego dnia 
byłem i mnie sie wydawało, że 
ten pan to „est jeden mój wróg. 
„le poten; patrze, wcale nie on, 
tylko zupełnie obcy. 

Nerwowy, prosze Sądu, jestem 
i mnie zgniewało, że sie omyliłem 
i niewinnego człowieka skrzyw- 
dziłem. I taka mnie złość wzieła. 
że „„ktycznie drugi raz tego pana 
w ucho strzeliłem. | nie, żebym 
miał do niego żal, tylko przeż te 
ue wowość przeklete. 

Sąd na uspokojenie nerwów 
przepisar panu F. receptę w po- 
stacji wyroku, skazującego na ty- 
dzień areszt 


zapłacić strażakom za pomoc. 
Ale to wszystko było dalekie 
od właściwego motywu. Dopie- 
ro w Sądzie Apelacyjnym oka- 
zało się, że wieśniacy wierzyli 
w przesąd wiejski, jakoby całą 
wieś skazana jest na niechybną 
zagładę. jeżeli baba okrąży z 
modlitewnikiem w ręku palącą 
się chałupę. Gdy zdarzy się ta- 
ki fakt, wszystkim opadają rę- 
ce, bo „i tak niema czego rato- 
wać". W Podlipkach żyła sta- 
ruszka, na utrzymaniu gminy, 
niezadowolona mocno ze ską- 
pego pożywienia, jakie jej wie- 
Śniacv wydzielali. Gdy chałupa 
Kundv stanęła w płomieniach 
starowinka wybiegła z gniewem 
ina oczach zgromadzonych 
mieszkańców  okrążyła trzy- 
krotnie płonącą zagrodę, trzy- 
mając książeczkę do nabożeń- 
stwa i głośno złorżecząc kmiot 
kom. że teraz nie będa śŚmieli 
gasić pożaru. 

W taki to sposób podlipiaki 
zamarli w osłupieniu. czekając 
aż zabobonowi stanie sie za- 
dość i z ich wioski zostaną tyl 
ko zgliszcza. 

Za ekscesy ciemnego pospól- 
stwa skazał sąd Kunde na 8 
miesięcy, a towarzyszących 
mu wieśniaków no 6 miesięcy 
więzienia. zawieszając wszyst- 
kim karę. 


RADJO 
ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze”, 6,35 Muzyka z płyt. 6,40 Gim 
nastyka. 6,05 D. c. muzyki z płyt. 
705 Dziennik Poranny, 7,10 D. c 
muzyki z plyt. 7.20 Chwilka pań do- 
uan 7,30 Rozmaitości, 12.05 Codzien 
ny Przegląd Prasy Polskiej. 12,10 
Fragmenty z popularnej symfonii z 
płyt. 13,00 Dzieńnik iołudniowy. 18,05 
Koncert Zespołu salonowego. 14,00 
Wiadomości o eksporcie polskim. 
156,00 Muzyka z płyt 16,00 Muzyka 
lekka. 16.45 Listy od dzieci 17,00 
Transm. II fragmentu. Vil-ych Mię- 
dzynarodewych Zawodów Konnych 
w W-wie: „Nagroda Armii Polskiej“ 
im. Marsż. J. Piłsudskiego. 17,15 So 
nata Kreutzerowska L. van Beetho- 
vena. 18,00 „Książka i wiedza”. 18,15 
Melodeklamacje. 18,30 Transm. III 
fragmentu Vil-vch  Międzynarodo- 
wych Zawodów Konrtych w W-wie: 
„Nagroda Armii Polskiej“ im. Marsz. 
Józefa Piłsudskiego. 18,45 Pogadan- 
ka p. t. „Polakom z Zażranity*. 18,53 
„Życie kulturalne i artystyczne sto- 
licy". 19,00 Rożycitóśći. 19,15 Kon- 
cert chóru „Echo“. 19,50 Wiadomoś- 
ci spóttowe. 20.00 „Myśli wybrane“ 
20.02 Feljeton aktualny. 20,12 Uro- 
czysta audycja z okazji Święta Na- 
rodowego Szwecii. 21.02 Dziennik 
wieczorny. 21,12 „Skrzynka poczto- 
wa rolnicza“. 21.22 „Wieczór Mic- 
kiewiczówski* (Tr. z. Wilna). 22,15 
„Urzeczenie* 232.30 Muzyka tanecz- 
NA. 


NARODOWE ŚWIETO SZWECJI 
W RADJO 


Z okazii uarodowego Święta Szwe 
cii Polskie Padio organizuie w śro- 
dẹ du. 6 czerwca o godz. 20.10 oko- 
licznościowa audycię. Na program 
złożą się hvmnv:i przemówienie prof. 
Stanisława NieŃiadómskiego oraz 
część koncertowa pod dyr. Józefa 
OQzimińskiega- 


i 
Wesoly Kącik , 


ko, JEM 


GORĄCE UCZUCIE 


— Pojęcia pan nie ma, jak po 
zory czasem mylą — west- 
chnął pan Kopelowicz. Byłem 


przekonany, że moja żona mnie 


wcale nie kocha. A  tymcza- 
sem... 

Pan znał moją żonę. Ładna 
kobieta, co?.. Ja ją wziąłem, 
można powiedzieć w jednej ko- 
szuli. Nic nie miała. Kupiłem jej 
wszystko, kupiłem meble, urzą 
dziłem mieszkanie. 

Ale nie pasowaliśmy do sie- 
bie... Ja jej nie odpowiadałem... 
Jak ona to mówiła?...  Aha!... 
Nie odpowiadałem  ffzycznie. 
Duchowo ona była ze mnie za- 
dowolona, ale fizycznie — nie. 

Co zrobić? Jeszcze w Szko- 
le byłem słaby z fizyki. Zawsze 
miałem dwóję. 

I ona sobie zaczęła szukać ta 
kich co lepiej znali fizykę ode 
mnie... Czasem robiłem jej wy 
mówki. 

— Gucia! Jak się nie wsty- 
dzisz mnie zdradzać? Zawsze 
byłem dla ciebie, jak ojciec. 

To ona się uśmiechała. 

— Dobr. ojciec powinien się 
cieszyć, że jego córuchna ma 
powodzenie. 

Rozumiesz pan? Kazala mi 
się cieszyć. Ale ja nie mogłem. 
I martwiłem się. 

Pewnego razu wyszła i wię- 
cej nie wróciła. Poszła do ja- 
kiegoś młodego malarza i zo- 
stała u niego. Musiał być dobry 
fizyk, 

Zrozumiałem, że już mnie 
wcale nie kocha. I tymczasem 
się okazało odwrotnie... Pewne 
go dnia wróciłem wieczorem 
do domu i w drzwiach znalaz- 
łem list... Mam go przy sobie. 
Słuchaj pan. 

„Mój najukochańszy!' Sły- 
szy pan? „Mój najukochańszy! 
Odeszłam od ciebie tylko fizy- 
cznie. Tylko ciało poszło do in- 
nego. Duchowo zawsze jestem 
przy tohie... Wiem, że się wkrót 
ce pocieszysz z inną kobietą. 
I nie mogłam znieść myśli, że- 
byś inną kochał pośród tych sa 
mvch przedmiotów, które były 
świadkami naszel miłości! Že- 
bvś ją całował na tem samem 
łóżku. na tej samej pościeli..." 

Pan Kopelowicz miał łzy w 
oczach. f 

— Słyszysz pan? Co za uczu 
cie? Co za delikatność! Ale to 
nie wszystko. 

„Zabieram więc łóżko i poś- 
ciel i toaletę. Te przedmioty bę 
da mi zawsze przypominały 
chwile przeżyte przy tobie. Za- 
bieram zegary. które wydzwa- 
niałv rodziny naszero wspól- 
nero życia. Zabieram serwis...“ 

Co tu dużó gadać. Wszystko 
zabrała! Nawet nocnik, żeby 
na nim inna kobieta nie usia- 
dła. nawet moją bieliznę, żeby 
jei mnie przypominała... Zosta 
wiła puste mieszkanie... Pan ro 


zumniesą, co za miłość © m 
przywiazania” 5. 
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SPORT 


„EMIGRACJA" PRZEGRYWA © 
W Lens rozegrany został mecz pii- 
kaski między reprez. polskiej emiz u- 
cji we Francji a świetnym klubem bel 
giiskim „Daring“. Zwyciężyli Belgo- 
wie w stosunku 5:2 (3:1). 

MIRKÓW JUR 10:0 (5:0) 
W Jeziornie odbył się interesujący 
mecz lIiięczy powyższtm, arużynami, 
który zakończył się bezapelacyjnem 
zwytiestwem „Mirkowa” 10:0. Zwy- 
cięzcy zaprezentowali się doskonale. 


WALASIEWICZOWNA WRACA 
W ub. soborw Stanreawe= Walasie- 
w'czówna opuściie Nowy „ork, udając 
się w powrotną drogę ca Polski, Wa- 
lasiewiczówna wraca do kraju na „Pu 
łaskim. Prawdopodobnie nasza mi- 
strzyni przybędzie do Warszawy dn 
16 b. m. 

Pierwszy ;ej start nastąp. dn. 24 b. 
m. na Międzynarodowych Zawodach 
Lekkoatletycznych o mistrzostwo War 
Szawy. 

AZS MISTRZEM LEKKOATLET. 
Po zwycięstwie nad Warszawianką 
AZS zdobył ostatecznie drużynowe mi 
strzostwo okręgu warszawskiegfo. W 
sezonie bieżącym jedynym groznym 
frzeciwnikiem akademików była War 
szęwianka, Polonja bowiem zrezygno- 
wała z mistrzostw, nie mogąc skomple 
tować drużyny. 

MECZ BOKSERÓW ZAWODOWYCH 
POLSKI I NIEMIEC W KRÓL. HUCIE 
W najbliższy czwartek, dnia 7 czer 
wca rozegrany zostanie w  Królew- 
skiej Hucie poraz pierwszy międzypan 
stwowy mecz bokserów zawodowych 
Polski i Niemiec. Program walk obej- 
muje cztery spotkania. 

GRY SPORTOWE W STOLICY 
W koszykówce męskiej o mistrzo- 
stwo Warszawy AZS wygrał z prusz- 
kowskim Strzelcem 36:14, Skra poko- 
nała Makabi 35:17, a Polonja zwycię- 
żyła Strzelca warszawskiego 35:11. W 
koszykówce kobiecej Warszawianka 
wygrała z Makabi 4:3, w Szczypior- 
niaku Legja wygrała z AZS 2:5, ale 
mimo to zajęła dopiero 3-cie miejsce 
w rozgrywkach za Warszawianką | 


zadań i ciekawych pytań 
Dziś podajemy dwa dalsze za- 
dania 4-ej serji. Oto one: 


10. UKŁADANKA 
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Na miejsce krzyżynow należy 
wstawić litery; znaczenie słów: 
1) osłona śmiertelna, 2) inaczej 
tama, 3) imię męskie, 4) przy- 
rząd do oświetlania, 5) sposób 
powitania, 6) inaczej okręt, 7) 
ozdoba kobieca, 8) imię żeńskie, 
9) sprzęt sportowy. 

Litery, czytane zgóry na dół, 
dadzą nazwę okrętu, głośnego 
z wyprawy wśród lodów. 


11. Ile i jakie ułożysz słowa z li- 
ter, zawartych w Słowie „ROZ- 
MACH“ 

Uwaga: W zadaniu Nr. 5 na- 
leży sylabę „na“ zamienić na 
sylabę „ki“. 

Przypominamy, że rozwiaza- 
nia należy nadsyłać wszystkie ra 
zem (ostatnie zadania podamy w 
sobotę). Termin składania do 
dnia 14 czerwca. 

Wczoraj zakończyliśmy przyj- 
mowanie rozwiązań 3-ej serji, W 
najbliższym czasie podamy roz- 
strzygnięcie tej serji oraz komu 
przyznane zostana nagrody. 


Kupon zadań i pytań 
Nr. kuponu 4 


Nr. gazety 157 


„Pan Kopelowicz płakał rzew- 
nie. 

— Ja nigdy nie wiedziałem, 
że ona mnie tak kocha... 


Str. 4. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


IELNA MOC 


Nr. 157. 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus | zasadzek 


Felek, u kresu sił, skoczył do przyległego pokoju 
i otwierając drzwi z trzaskiem, zawołał: 


— Stryju, bardzo proszę do mnie!... 


Do pokoju wszedł Emil w towarzystwie Antoniego. 


Tola na jego widok coinęła się przerazona... 

Wybełkotała: 

— Pan... Antoni... Elicki? 

-— Pani mnie poznaje? 

Tola skinęła tylko głową, bo oszołomienie odjęło 
jej mowę. 

Dopiero po chwili zdobyła się na parę słów: 

— A więc udało się panu uniknąć śmierci, która mi 
aabrała moje dzieciątko Niusieńkę? 

— Tak, droga pani. Niebo pozwoliło mt przetrzy- 
mać jeszcze i tę katastrofę... i wiele innych... przedtem 
i potem... Ma widocznie swoje zamiary... 


— A więc, panie Antosiu... Skoro Bóg uniemożli- 
wił panu ocalenie mego dzieciątka, którego opłakiwać 
nie przestaję, niechże mi pan przynajmniej dopomoże 
uratować moje drugie dziecko. Wie pan już, zapewne, 
o co proszę pana Feliksa... Moja Marysia umrze, jeżeli 
Felek do niej nie wróci.. Pan chyba pamięta Marysię? 
Otóż, biedaczka, umiera... Umiera, słyszy pan? O, pan 
nie wie, jaki to ból utracić dziecko, zwłaszcza teraz 
w chwili, gdy pan swoje odzyskał... 

— Moje? Ach, tak... rzeczywiście... odznałazłem... 

— No właśnie... Otóż uważam, że ojcowie i mat- 
ki powinni się wspierać nawzajem. Niebo, które pana 
ocaliło, nie zechce mnie chyba pozbawiać obojga dzie- 
ci? jedno mi już zabrało... To chyba dość... Niechże 
mi przynajmniej pozostawi drugie. 

Była tak wzburzona i spłakana, że Antoni rzekł jej 
przedewszystkiem: 

— Pani Tolu... błagam panią... niech się najpierw 
pani uspokoi. 

— Ja mam się uspokoić? Czyż pan nie słyszał nic 
z tego, co panu mówiłam? Czyż pan jeszcze nie zdaje 
sobie sprawy, że moja córka umiera, a ja nawet nie 
wiem, dlaczego ten, który ją kocha, zerwał z nią i zabi- 
ja mi tem moje dziecko? Na szczęście fym kimś jest 

ański syn, panie Antosiu, i pański bratanek, panie 
milu. jestem przekonana, że zmusicie go do wyja- 
wienia powodów, dla których porzucił moją córkę albo 
praalnnie| panowie mi to powiedzą za niego, bo chy- 
a znacie je wszyscy.» 


POZERACZ SE 


Wszyscy trzej ze szczerą litością spoglądali na roz- 
pacz Toli, granicząca już niemal z obłędem. 


Pierwszy odezwał się Antoni, mówiąc z głędbokiem 
wzruszeniem: 

— Ból pani jest ml doprawdy niezmiernie przykry.. 
Pamiętam dobrze dzieci pani 1 pamiętam, jaka pani dla 
mnie była zawsze uprzejma w Brazyjji... 


— Tem bardziej liczę na to, że pan zlituje się nad 
moją rozpaczą i spełni moją prośbę. 


— Niestety... droga pani... nie możemy pani dodać 
ani słowa do tego, co pani rzekł Felek! — odpowiedział 
Antoni. 

— I do tego — dodał Emil, — co ja sam powie- 
działem pannie Marysi. 


To już wzburzyło Tolę do najwyższego stopnia. 
Zawołała: 


— | panowie sobie wyobrażają, że ja się zadowol- 
nię takiemi wykrętami? O, nie! Skoro pan Feliks de- 
cyduje się na to, żeby zabić Marysię, którą przecież ko- 
cha i może też na własną śmierć, bo wiem, że życie bez 
niej nie ma dla niego żadnej wartości, to za tem wszyst- 
kiem musi się kryć jakaś straszliwa okropna tajemnical. 
I ja ją znamt!... 


— Co??? Pani ją zna? — zapytał ostro Antoni, 
blednąc straszliwie i podchodząc do Toli. 


— Aha, wpadł pani... — zaśmiała się boleśnie To- 
la. — Widzi pan, że miałam rację. Sam się pan zdra- 
dził i mimowoli przyznał się do wszystkiego. 


Antoni teraz dopiero zrozumiał, jak nieostrożnie 
się wygadał. Chciał się cofnąć, ale już było za późno. 
Bo teraz już sobie uprzytomnił, że przecież Tola nie 
mogła o niczem wiedzieć. Bo gdyby wiedziała całą 
prawdę, przecież nie dążyłaby do niemożliwości, do ka- 
zirodczego małżeństwa... 


A jednak zrozumiał, że teraz już trzeba coś rzec. 

Po chwili namysłu rzekł spokojnie: 

— Nie będę więc już niczego przed panią ukrywał, 
ale jeżeli pani wszystko wie, poco pani właściwie nas 
pyta? 


— Bo chcłałam się upewnić w tem, co tylko podej- 
rzewałam... Teraz rozumiem to uparte milczenie... Ta, 
która była tu przede mną, wymusiła na was obowiązek 
milczenia i jesteście jej 


Teraz znów Antoni niczego nie rozumiał... Co te 
znów miało znaczyć.. 


ah Bardzo, 

— Przepraszam €0 pani chce z to 

wiedzieć? a tre ti 
— O, niech pan już teraz nłe wykręca się, ani nie 

zaprzecza!... Sprawa jest już jasnal.. 


— Ależ czemu ja zaprzeczam? 
m... że tu był ktoś, co błagał o to, aby pan Felik: 


wyrzekł się Marysi... I to był ktoś, co, niestety, ma pew- 
ne prawa do Marysi, prawa bardzo wielkie i święte... 


Wener obecni spojrzeli po sobie. I zarazem 
odetchnęli. Bo zrozumieli, że tajemnica, o której mówi 
Tola, jest inna, zapewne, znacznie mniej tragiczna. 
Trzeba będzie z niej skorzystać, aby rzeczywiście uczy- 
DA ją prawdziwym powodem zerwania Felka z Mary- 
sią, 

Póki ci trzej to obmyślali, Tola nie wytrzymała 
i znów zawołała: 


— Ach, więc panowie milczą w dalszym ciągu? 
Rozumiem, panowie przyrzekli, Ale teraz już za późno. 
Dlatego też, ja się nie będę bawiła w tajemnice, tylka 
odrazu powiem, jak sprawa stoi i postaram się was tak 
wzruszyć, że wszystkie argumenty, przytoczone przez 
tamtą osobę, wpadną... Oświadczyła mi wyraźnie, że 
nie cofnie się przed niczem, aby nie dopuścić do tego 
małżeństwa, którego nie chce... że gotowa jest narazić 
się na największy skandal, okryć się najstraszliwszą 
hańbą... Tak dalece jej zależy na tem, aby Marysia po- 
szła do klasztoru... W tem zaślepieniu woli śmierć 
nieszczęsnego dziecka, niż jej życie świeckie. Tem tyl- 
ko tłumaczy się, dlaczego powiedziała panom całą 
prawdę... 

Emil śctsnął Felka za rękę. Domyślał się, że Tola 
ma na myśli swoją siostrę. Ale cóż Barbara miała im 
powiedzieć? Co wyznać? Z czego się zwierzyć? 

Toła nie mogła utrzymać milczenia ani przez chwi- 
lę i wybuchnęła: 

— A więc? Panowie jeszcze milczą? O, ależ to już 
nie do wytrzymanła!... Czemu panowie zadają mi takie 
piekielne katusze i udręki? Nie chcecie się nawet przy- 
znać, że już wiecie, 12 Marysia nie jest moją córką? 


Dalszy cigg jutro. 


RC KOBIECYCH 


Powieść -reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


UWODZICIEL ZARZUCA SIECI 


Trudno się oderwać czaseml... Żeromski pisze tak 


Panna Tecia, nie mogąc się doczekać słowa od| piękniet... 


Noderskiego, zapytała z uśmiechem: 


Noderski ze wstydem pomyślał, że ledwie pamięta 


— Stęsknił się pan za nowym transportem krawa- |! niektóre tytuły książek tego wielkiego pisarza. Z lubo- 


tów?... 

— Tak... Za krawatami į za czemś Jeszcze... Ra- 
czej należy powiedzieć: za czemś i za krawatami!... 

Uśmiechnęła się. 

— Mamy znów coprawda niewielki transport, ale 
bardzo pięknych rzeczy na lato, 

Sięgnęła do pudła i poczęła wyciągać wzorzyste 
kawałki materjału. 

— Proszę, jakie to ładne! A przytem bardzo mod- 
nel... ] oryginalne. Takich pan jeszcze nie dostanie 
w całej Warszawiel... 

Układała krawaty jeden obok drugiego, tworząc 
z nich tęczę barw i odcieni, 

Noderski to spoglądał na jej zwinne ręce, to na 
twarzyczkę, lekko zarumienioną, bez przerwy uśmiech- 
niętą, wdzięczny rysunek czoła, piękny wykrój ust, 

Wyprężyła się na chwilę, by sięgnąć po jakieś pu- 
dełko, a pod cienką bluzeczką I ciemnym  fartuszkiem 
zarysował się ewal dziewczęcych piersi. Noderski przy- 
gryzł usta, 

Odwrócił się na chwilę. Spojrzał na krawaty, gdyż 
poczuł, że nie zdoła zapanować nad sobą i wybuchnie 
potokiem słów, odsłaniających burzę zmysłów, jaka 
w nim rozszałała. 

oŚpiesznie powiedział: 

— Nudno musi być pani w sklepie spędzać cały 
dzień!... 

— O, nie! Przychodzi do nas wielu klientów. Co- 
prawda, ostatnio ruch zmalał bardzo, ale nie stoi się 
Jezczynnie. W czasie dłuższych przerw, czytam książ- 
ki. Właśnie niedawno skończyłam jedną. 

— A jakie książki pani czytuje? 

O, najrozmaitsze, Wszystkie mnie ciekawią. 
fera? zaczytuję się w Żeromskim. Czytam i czytam. 


ścią wczytywał się w literaturę zupełnie odmienną, szu- 
kając nie poznania dusz ludzkich, a perwersyj. Wolał 
też zaraz zmienić temat rozmowy, 

— Czy równie gorąco lubi pani teatr? | 

— Do teatru chodzę bardzo rzadko. To dość ko- 
sztowna rozrywka, jak dla mnie. 

~— Jednak w pani wieku nie można się obyć bez 
rozrywek!.. Pani zapewne tańczy, śpiewa, może gra?.. 

— Owszem, bardzo lubię tańczyć, ale do tego mam 
zbyt mało okazji. Śpiewam tylko dla siebie, a gram... 
bardzo słabo na fortepianie. 

— Na fortepianie? — zdziwił się Noderski 

— Owszem... Nauczyłam się swego czasu... 

— A nie utrzymuje pani Wda znajomości? 

— Nie mam znajomości. W domu niema mnie ca- 
ły dzień. Wieczorem zaprzątają mnie nieco obowiązki 
domowe. Potem jest już za późno na wizyty!... 

— A w święta? Dni są takie piękne! Czy nie 
urządza pani jakich wycieczek? To tak miło wyrwać 
się ż pomiędzy rozpalonych murów i odetchnąć świe- 
żem powietrzem, w którem pachną losy i łąki!... 

— O, tak!.-. Szalenie lubię las, wieś... 

—A teraz nie tak trudno wydostać się za miasto, 
choćby dosyć daleko przy dzisiejszych środkach loko- 
mocji!... 

— Kto ma taki samochód, jak pan, to naturalniel... 
Ę gc Z mojego samochodu mogą korzystać moi zna- 
jom 

— To pan bardzo uprzejmy!... —— szepnęła i po- 
chyliła główkę. 

Nóderski nie wiedział, jak sóbie wytłumaczyć jej 
milczenie. 

— Czy nic pan nie wybrał? — zapytała? 

— To dopiero upór I ostrożność! — zaklął w du 


chu Noderski. — Czy, do djabła, można delikatniej za- 
proponwać przejażdżę?... 

Dodał jednak zaraz głośno: 

— Niech mi pani sama zechce wybrać z pół tuzina 
najładniejszych krawatów wedle swego gustul... 

=- A jeśli się nie będą panu podobały? 

„— Jestem zgóry pewny, że spodobają mi się! 

Nagle postanowił: 

— Nie odpowiedziała nic na wyraźną propozycję, 
bo może nie zrozumiała, 

Zapytał więc wprost: 

— Czy pani nie zechcłałaby skorzystać z tego sa- 
mochodu, który często stol bezczynnie I nudzi się?... 

Spojrzała na niego- Przechyliła wdzięcznie główkę 
i uśmiechnęła się: 

— Bardzo panu dziękuję... Pan jest bardzo uprzej- 
myl... 

— Zgadza się pani?! — krzyknął już uradowany. 

— Ja nie mam czasu. Przez cały dzień jestem 
w sklepie. Niestety, nie mogę zatem skorzystać 
z uprzejmości pana. 

— Co to znaczy? — zadał sobłe pytanie. — Od- 
mowa w delikatny sposób, czy też istotnie brak czasu. 

— A po zamknięciu sklepu? 

— Po zamknięciu sklepu muszę śpieszyć do do- 
mu, a mieszkam bardzo daleko. Na Pradze. 

— Koło Bazyliki!.. 

— Skąd pan wie? 

—kKiedyś poszedłem za panią, nie mogąc od nie) 

oderwać oczu! 

Patrzyła na niego szeroko otwartemi oczami. 

— Pani jechała tramwajem, a ja za tramwajem sa- 
mochodem. 

— I poco?... 

— Powiedziałem pani: nie mogłem oczu oderwać 


od panil 
Dalszy ciąg jutra, 


Ar. 157: 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Gdynia, widziana przez okulary człowieka pracy 


Drożyzna w Gdyni 
Nawet produkty, które z Gdyni 
wychodzą do kraju, tu są o wiele 
droższe. Ryby, banany, pardessy 
34 sprzedawane po horrendalnej 
cenie. Oczywiście np. truskawki, 
jabłka i t. p. są wyjątkowym luk 
susem, a produkty codziennej po 
trzeby mają swoją „gdyńską' ce 
nę. 

Nawet owe flondry, rozwożo- 
ne po ulicach, o których niskiej 
cenie tak dużo się pisze, nie są 
sprzedawane za „bezcen“. 

A propos flondry! Niejedna 
niewiasta z ludu zgorszona jest 
kezceremonjalnością sprzedaw- 
cv, który spoglądając na okna 
wrzeszczy, jak kłócąca się kumo | W 
szka: flondry, flondry, flondry! 

Kiedyś nawet jakaś niewiasta 
churzyła się na sprzedawcę, bo 
myślała, że to na nią obelżywe 
W yrazy rzuca. I pomyśleć: nazwa 
tak smacznej ryby służy wśród 
ludzi za obelżywe przezwisko. Tu 
fiondra i tam flondra. Tam ryba, 
gdzie indziej zwykły... „flejtuch*. 
Mój przyjaciel w estchnął i rzekł: 
„co kraj to inny obyczaj” , jak- 
by Gdynia nie była perłą i śmiet- 
nikiem całej Polski, do której 
przyjeżdża codziennie nowa fala 
ludzi pracy i opryszków, szuka- 
jacvch łatwego zarobku.” 

Zarobić w Gdyni nie jest łat- 
wo. A teraz właśnie pracuje spec 
jalna komisja, która rejestruje i 
osądza rokotników, czy uznać ich 
za robotników portowych można, 
czy też nie. Komisja ta oczyści 
mocno nasz polski port od szumo 
wii, które zlatują się tu nadal z 
całego świata, 

Szmugiel w Gdyni nie popłaca. 

raz dlatego, że, naprzykład, za 
paczkę papierosów zagranicznych 
bez stempla akcyjnego, można 
c'rzymać wielką karę, a po 2-gie, 
że w dyni... wiedzą sąsiedzi, jak 
kto... żyje i w razie czego... już 
gə za kark biorą. Oczywiście, że 
jeszcze to i owo płynie do Pol- 
ski. Ale jest to raczej snobizm, 
pozerstwo, aniżeli istotna chęć 
szniuglerstwa. Zresztą puszka 
ananasów jest w Warszawie w 
tej samej cenie jak w Gdyni, a 
Papy polskie lepsze, bo pa- 
laczy polskich ów holendenrski 
tytoń do stałego palenia nie za- 
chęca. Nie lubią go na brzegu. 


Gdynia jest przepiękna. I na tej 
piękności chcieli i chcą żyć róż- 
ni Ruszczewscy, na tej piękności 
wyrosły „Atlantiki“ „na tej płasz- 
czyźnie wyrośnie jeszcze sporo 
różnych aler, o których się „myś 
JF EL © których się „nie mówi”, 
DO „Silne są ręce tych“, którzy 
warzą te afery. Jedne wybucha- 


przeraża. ją w swolm czasie, inne po n.ew-|z całą troską o Gdynię 1.. 


czasie, jeszcze inne są przedmio-| ko. 


ludzie, 


trywane poważnie, skrupulatnie, 


Gdynia rośnie, rośnie tak szyb 


szybciej, aniżeli marzyli sobie ci, 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z 


Czytelnikami 


. szyb-|którzy ją budowali i budują. Bę- 


dzie olbrzymim portem. O tem 
przekonani są wszyscy ludzie: od 
robotnika portowego do Kaszu- 
ba. 
Kaszuba, 


Kaszuba, Kaszub 


Birbantka, która zadecydowała 0 życiu 


Tak pisze do nas P. IRUSIA 
W, B.: 

„Szanowny Panie! 

Czytałam wiele pożytecznych 
rad Pana i dlatego zwracam 
się, żeby i mnie Pan dał jaką 
dobrą radę. 

Kocham i możliwe, że jestem 
kochaną, gdyż mój najdroższy 
nie ma żadnej kobietv. Chcę je- 
dnak, żeby się Pan mógł lepiej 
wczuć w moja sprawę. więc 
trzeba z nią Pana zapoznać. 

Dwa lata temu zapoznałam 
chlopczyka u szwagra. Był do 
syć miły. Ale na tern się nie 
skończyło, choć go spotkałam 
później na ulicv i siłą mnie za- 
ciągnął do szwagra (wtedv tam 
nie chodziłam). Później znów 
spotkaliśmy się w niedzielę i 
była taka maleńka błrbantka, 
w czasie której stało się coś, 
czego nie moge pojąć do dzi- 
siejszego dnia. Zaczeliśmy Żyć 
ze sobą. 

Po krótkim czasie zaczęłam 
go zdradzać, ale niezupełnie. 
Zaczęłam sie spotykać z inny- 
mi tak, że nawet zrywaliśmy 
kilkakrotnie, Winna — zawsze 
przepraszałarmn. 

Teraz stało się coś innego. 
Otóż On idzie do wojska. Są- 
dziliśmy. że jego nie wezmą, 
bo już miał jedno odroczenie. 
Teraz bomba pękła. 

On, znając mój temperament 
i chwiejny charakter, zostawia 
mi wolność, obiecując pisywa- 
nie listów i spotykania podczas 
jego służby. Kocham go. zgo- 
dziłam się na to, ale co z tego 
będzie? Czy on wróci do mnie, | MENEESRENNE 
czy tylko może to jest wymów 
ka z jego strony? Może już 
mnie naprawdę nie kocha? Sa- 
ma nie wiem, co zrobić! Radź, 
drogi Panie, bo już chodzę 
przez te kilka tygodm jak cień. 
Chcę jego szczęścia, bo kocham 

mo. ale dlaczego ja mam cier- 
pieć? Przecież i mnie się coś na 


leży. choć odrobina ana DE E i ali 


Złudzenia ekranu ekranu 


W filmie „Król Hiszpanii" 
znajduje się scena walki Eddie 
Cantore z bykiem. Byk przy- 
eważdża prawie Cantora do 
ziemi. Widzowi nie śmi się na- 


wet. że bvk. którego widzi na 


ekranie, może nie być żywym 
zwierzęciem, lecz automatem. 
Tvmczasem tak jest w rzeczy- 
wistości, Ów hyk jest modelem 
wykonanym z kauczuku przez 
znanego specjalistę i fachow- 
ca od tricków ekranowych 
Ned'a Mann'a. 

Scenę z bykiem zaaranżowa- 
no w taki sposób :nabyto w Me 
ksyku pięknego byka za 200 do 
larów. Zabito go. ściągnięto zeń 
skóre 1 wygarbowano ją. lecz 
okazała sie zbyt mała dla eks- 
perymentu. Wobec tego Ned 
Mann słabrykował byka z ka- 
Uczuku, poczem okleił ten mo- 
del skórą „bycza. We wnętrzu 


wano moiprek — 


elektryczny. kierowany przez 
człowieka. siedzącego na moto 
cykletce za bykiem. 

Trick ten, który trwa na e- 
kranie. jako walka między by- 
kiem a Eddie Cantorem. wszy 
stkiego asiem minut. kosztował 
niebylejaką sume 60.000 dola- 
rów i wymagał 2 miesiące usil 
nej pracy. 


Dla filmu p. t. „Arka Noego” 
skonstruował Mann 7.000 mode 
li zwierząt mechanicznych wy- 
konanych z celuloidu lub z pa- 
pier mache: praca ta trwała 6 
miesiecy. Mann również fabry 
kuje modele samochodów. loko 
motyw. parowców, aeroplanów, 
które ulegaią zniszczeniu pod- 
czas katastrof, zderzenia, noża 
ru etc. Obecnie pracuje Mann 
nad wwvkonaniem różnych tric- 
ków do nowego fimu Kordy 

powieści Wills'a 


tem badań. Miejscowi 
gdyńszczanie chcą jednego: aby ko, jak nie marzyli nawet ci, któ 
ich prośby i skargi były rozpa-|rzy o Gdynię walczyli, a nawet 


na dalsze jutro, a tu nic nie mo 
ge on niego wydobyć! Jestem 
że wszystko 
jego zatrzymać 


na tyle Śmiała, 
zrobię. byle 
przy sobie. 

Mam już lat 22 i niezadługo 
będą się ze mnie Śmieli, że je- 
stem starą panną. Ja na to gwiż 
dżę. byle tylko mieć tę pew- 
ność, że On po powrocie z woj 
ska będzie nadal ze mną żył. 
Już nie żądam ślubu. bo nie ma 
my warunków ku temu. 

Radź, Panie, bo nie wiem, co 
zrobić. W każdym razie dale- 
ka jestem od samobójstwa. bo 
tylko tchórze tak robią. Cze- 
kam Pana rady. jak zbawienia! 

Irusia W. B. 

Musimy najpierw wyjaśnić 
sobie zasadniczą sprawę. Czy 
Pani chodzi o osobę ukochane- 
go, czy też o „dalsze jutro“, a 
wizę uniknięcie staropanień- 
stwa. zabezpieczenie sobie ma- 
terjalne przyszłości? Do tytułu 
„Starej panny“ nie przywiązuje 
Pani wielkiej wagi (niema teraz 
starych _ panien!). Słusznie. 
Chce Pani zatem utrzymać sto 
sueki ze swvm ukochanym ze 
względów materialnych? Czy 
właśnie tego rodzaju zapewnie 
nia chciała Pani od niego „wy- 
dobyć*? Zdaje się, że tak, choć 
cisze Pani o tem bardzo nie- 
wyraźnie. 

Czy obecnie zapewniał Pani 
byt? Czy rozterka Pani płynie 
stąd. że teraz pozostanie Pani 
bez środków do życia?... 

Jeśli istotnie tak jest, to ra- 
da jest jedna: szukać pracy. 


Zołosłć się do naszego działu 
„Z otchłani bezrobocia”. Innej 
rady niema. Jakże bowiem mo- 
żna zagwarantować sobie ina- 
czej utrzymanie? 

Może się jednak mylimy? Mo 
że nie chodzi tu zupełnie o 
względy materjalne, a istotnie 
kocha Pani i nie chce stracić u- 
kochanego. którezo odsunie od 
Pani wojsko. Jeśli tak, sprawa 
jest łatwiejsza. Trzeba mu oka 
zać, że Pani pamięta o Nim, my 
Śli i kocha bardzo. Nie potrafi 
Pani opanować swego tempera- 
mentu. oprzeć się pokusom. kie 
dv On będzie w wojsku? Jeśli 
w sercu Pani płonie uczucie tak 
mocne. jak to w niektórych u- 
stepach listu Pani twierdzi. wte 
dv Pani się oprze i zapanuje 
nad teperamentem. Ukochany. 
mając dowody wierności, pa- 
inięci, serdeczności — powróci. 

Musi to być człowiek porząd 
ny i rozumny. Idąc do wojska, 
przypuszcza. że Pani może po- 
znać kogoś. kto potrafi się 
wkraść do Jej serca i owład- 
nać niem. Zostawił więc Pani 
swobodę. Uczynił słusznie bez 
względu na to. czv kocha, czy 
nie. Ma Pani ckazię wykazania 
prawdziwości swego  uczudła, 
ieśli dochowa mu Pani wiernoś- 
ci przez czas służby wojsko- 
wej. a nie jest Pani skrępowa- 
na, jeśli uczucie okaże sie sła- 
biuchne i zaniknie pod spojrze- 
niem innych oczu!... 

W każdym razie prostmy o 
troche wyiaśnień. bv nasza ra- 
da mogła być istotnie trafna. 


jest najczęściej skryty, jak mo- 
rze, które w swej głębi tyle tajc- 
mnic chowa. Ale Kaszub kocha 
już nietylko swoje wybrzeże, na 
którem ujrzał światło dzienne, ale 
i całą Polskę, która wybrzeże i 
Kaszubów wyciągnęła z nędzy, a 
zrobiła z nich bogaczy, dała in 
byt, otoczyła ich specjalną opie- 
ką, pamiętając, że mimo wszyst: 
kie burze, idące z morza Niemiec 
kiego, ostali się wierni Polsce. 
Kaszub to dziś piękny wyraz w 
ustach Polaków. Kaszub, to wspo 
mnienie o przebytych walkach, o 
polskiem morzu, tak bardzo u- 
kochanem morzu. 

Chatki kaszubskie zastąpiono 
już kamienicami, wiele z nich zna 
lazło się wśród olbrzymich blo- 
ków mieszkalnych, a prawie 
wszystkim zasłonił się widok mo 
rza. 

Jako symbol ostanie się chyba 
owa chatka Kaszuba, w której 
kochał, cierpiał i bojował Stefan 
Żeromski, w której napisał ni- 
śmiertelny „Wiatr od morza“, Z 
tych okienek facjatki maleńkiego 
domku spoglądały jego oczy na 
morze, płuca wchłaniały ów wiatr 
polskiego morza, a serce tworzy- 


ło dzieło, które wyśpiowa!łn 
hymn, przez wszystkich w duszy 
odczuwany. 


l dlatego może dobrze się sta- 
ło, że troskliwy o wybrzeże, Pa 
morze i Gdynię Rząd Polski świa 
domie czy bezwiednie huduje na 
we molo, otworzy widok z owej 
chatki na morze, shy dych Żerew 
skiego, który zapewne brzegiem 
morskim wędrówki pielgrzyma 
odprawia — mógł widzieć miej- 
sce tworzenia. 

A my wędrówki do morza sni” 
wując, nie ominiemy i tei chatk: 
Żeromskiego. 

I dlatego właśnie dziennikarze 
polscy na chacie tej tablice Że- 
romskiemu ufundowali. Aby prze 
chodzień czytał i wspominał. 

Tak się bowiem stało, że imic 
Żeromskiego zostało związane 
na wieki z morzem. 


Czytajcie 
„Wesołe Wiadomości“ 


Kilka dni nad morzem 


Od kilku dmi jestem ponury, 
zgnębiony, znudzony życiem. 
Skarżę się przyjecialowi: 

— Powieś się, albo szukaj 
wrażeń — doradza ten „zacny“ 
człowiek. 

Wybieram to drugie, jako ła- 
twiejsze, przyjemniejsze i 
mniej skomplikowane. Gdzie jed 
nak szukać wrażeń? 

— Jedź nad morze, zanu- 
rzysz się w lodowatym Bałty- 
ku, a wszystkie zmartwienia 
przejdą. A nie zapomnij wziąć 
kostium kąpielowy — dodaje 
złośliwie, spoglądając na termo 
uoa wskazujący 8 stopni ciep 
a 

Powiedziane, zrobione. Pe- 
dzę do domu, chwytam neseser, 
żegnam Się czule z żoną, Ścis- 
kam kotka i sung na dworzec. 

Pociąg dość pusty. Trochę 
wojskowych, urzędnicy, kupcy. 
Nie widać kobiet i dzieci. znak. 
że sezon morski jeszcze się nie 
rozpoczął. Podróż rozpoczyna 
się pod złą wróżbą. Kiedv paro- 


wóz. ciężko dysząc. wysuwa się: 


z hali dworcowej, przypominam 
sobie. że mój dowód osobisty 
został w biurku. 

Prócz legitvmacii dziennikar 
skiei nie mam żadnych doku- 
mentów. Jestem poważnie zmar 


twiony. Wyobrażam sobie bo- 


wiem już ten moment, kiedy za 
trzymają mnie na granicy i bę 
de musiał wracać do domu. Zde 
nęrwowanie czasem dobrze dzia 
ła na sen. Usypiain i budzę się 
dopiero w Tczewie, gdy przo- 
downik policji prosi o dokumen 
ty. Wręczam mu legitymację 
Związku Dziennikarzy, przy- 
czem wyjaśniam, że dowód oso 
bisty. zostawiłem w domu. 

— Ależ to w zupełności wy- 
starcza — tłumaczy bardzo u- 
przejmie * przedstawiciel wła- 
dzy. Kamień spadł mi z serca. 

Gdynia. Lokuję się w miłym 
pensjonacie na Kamiennej Gó- 
rze. Silny wiatr. dmący na wy- 
brzeżu od szeregu dni. ustał i 
słońce już od rana wcale dobrze 
erzejec. Temperatura mocno siz 
ociepliła. 

— A toś wpadł — myślę o 
przyjacielu — jeszcze hedo siç 
kanał. 

Wwchodzę z pensjonatu i kie 
ruie się w strone morza. Zdale- 


ka już słvsze piekielny hałas—iu 


coś steka. wwie. trzeszczv. lm 
baj ala PoszżzecSEkikGo. 


notężniejszy haias. 


tel DOWIASA I 2 
Wreszcie wif bocznie sie już w czerwcu. 


wet wielkim statkom przybi-ię 
do nrzystani „Żeglugi”. 

Wydobyty przez dragę pla- 
sek nawożony jest wagonikarmni 
częściowo na plaże. które w tym 
roku mają być poszerzone i prze 
dłużone w kierunku Orłowa. 
częściowo na bulwar, wiodący 
do Domu Zdrojowero. który ma 
być upodobniony do głównci 
promenady. 

Wchodze na dawny pom 
nasażerski. Mówię dawny, pu 
nieważ zostały z niego zaledwie 
smętne resztki. Przy wejściu 
stol dżentelmen, którv Inkasuje 
za obejrzenie szczątków mola 
10 groszy i objaśnia mnie wza- 
mian za to. że stare molo drew- 
niane rozebrane bdzie dbszcznt 
nie, a wybudowany zostanie w 
przyszłym roku wspaniałv re- 
prezentacyjny pomost betono 
wy, 


Na plażv praca wre w całęi 


peni. Czyszcza i przesvpuia 
hiasek, mvia kabiny. maluia bu 
dyvnki. Przedsiębiorcy spodzię- 


sią się. że upały z kwietnia i 
pierwszych dni maja wkrótce 
nama Sas 


AI m” 


w 


dze a co chodzi. dostrzegam po- |zwiazku z tem padskoczyły róg 
teżną drave. Pogtębia ona dno.|nież fantastycznie ceny miesz. 


co. umożliwi w przyszłości na- 


kań w Gdyni 


u” O = qua < „mę weg PM Pa W 
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Nieudoność dyrekcji „Parowozu ródłem nędzy robotników 


Zrozpaczony widmem bezrobocia pracownik dostał ataku nerwowego 


(B. J.) Sytuacja robotników ku nie daruje się na egzaminie w szkół 


„Parowozu' staje się z dnia naj*e 


dzień grożniejszą. Groza zbliżają 


handlowej. s 
I jakiż jest rezultat rządów p. Lands 
berga? Obserwujemy go dziś na tere- 


cego się bezrobocia i nędza za-|nie fabryki. Robotnicy zrozpaczeni wy 
czyna przybierać formy wprost | tworzoną sytuacją wydają dyrekcji fa 


tragiczne, Wczoraj w czasie roz- 


mowy na temat zamknięcia fabry [yami 
ki dostał nagle ataku nerwowego | biec 


i ataku serca długoletni pracow- 
nik „Parowozu” p. Mackiewicz. 
Wezwane Pogotowie przewiozło 


bryki najlepsze chybaś wiadectwo! 

A teraz najciekawsze, jakiemi środ- 
usiłuje dyrekcja fabryki zapo- 
wytwarzającej się Katasuofie? 

Delegat robotników p. Boryszewski 
objaśnia nas: 


— Kiedy udaliśmy słę do pana Land 
sbergagę aby naradzić się co do dalszej 
egzystencji fabryki, dyrektor oświad- 
czył nam, że nie widzi żadnego wyj- 
ścia z sytuacji. Zamówień niema — 
fabryka musi przerwać pracę! A kiedy 
zaproponowaliśmy, że może my Zzwró- 
cimy się do Ministerstwa Komunika- 
cji o zamówienia, p. Landsberg odpo- 
wiedział: „Idźcie! Może wam dadzat 
A jak dadzą, to będziemy mówić 
dalszej pracy? 


— A czy istotnie prawdą jest — za- [żeby robotnicy, kiórych obowiązkiem 


pytuję — że „Parowóz“ nie otrzymał 
zamówień Ministerstwa dzięki wyż- 
szej sumie oferty o 2700 złotych od in 
nych przedsiębiorstw? 

— Tak jest — oświadcza p. Bory- 
szewski. Słyszeliśmy to sani w Mini- 
sterstwie. 

A więc z jednej strony p. Lansberg 
nie umie, czy może nie chce utrzymać 
się w konkurencji, a z drugiej strony 
z zimnym spokojem godzi się na to, 


nie jest przecież nie innego jak wyke- 
nywać wyznaczoną robotę, szli i za 
pana Lamisberga prosili Mimsterstwo 
o zamówienia. Do czega dochodzi: 
Czy gospodarka hinh dyrektarów z 
„Perkma“ | z „Parowozy“ pójdzie w 
dalszym ciągu w Kierunku wyzyskiwa 
nia ciężkiej sytuacji robotników dle ce 
lów niewłaściwego pośrednictwa niic- 
dzy dającymi zamówienia a dyrek« a 
fabryki? Bo stanowisko panów dyrek 
torów zaczyna być coraz bardziej ʻe- 
etyczne i pozbawione wszelkiej am- 


nieszczęśliwą ofiarę redukcji w bicji. 

stanie bardzo groźnym do szpita © © Nie dowierzamy krążący: 
la. Mackiewicz jest obarczony li- ; l A i wśród robotników pogioskom, 
czną rodziną i wrazie utraty pra- S koby nieudzielanie zamówien 


cy znalazłby się bez wszelkich 
środków do życia. 


WCZORAJSZA MASÓWKA 

Zgodnie z zapowiedzią odbyła 
się wczoraj o godzinie 4.30 po 
poł. masówka robotników na te- 
renie fabryki. Zebrali się wszyscy 
robotnicy w liczbie 300 osób i wy 
słuchali sprawozdania delegatów 
z odbytych konferencyj u władz. 
Jak już donosiliśmy, rezultat tych 
konferencyj jest dotychczas nie- 
zadawalający. W dniu wczoraj- 
szym doszło do wiadomości dele 
gatów, że na dzień dzisiejszy 
zwołana została konferencja Dy- 
rekcji fabryki „Parowóz“ z pa- 
nem wiceministrem Komunikacji 
Piaskowskim. Wyniki tej konfe- 
rencji przesądzą o dalszym losie 
robotników, dlatego też zebrani 
na masówce pracownicy „Paro- 
wozu” postanowili wstrzymać 
się z dalszą akcją do środy bieżą 
cego tygodnia. 


NIEUDOLNE POSUNIĘCIA 
DYREKGJI 
Z rozmów przeprowadzonych; 
wczoraj z delegatami robotników | 
wynieśliśmy wiele materjału, rzu 
'eającego jaskrawe światło na dzi 
siejszą dyrekcję fabryki i nabra- 
liśmy przekonania, że kierownic- 
two fabryki spoczywa w niewłaś 
ciwych rękach. 
Oto jeden z licznych przykładów: 


pod ciężarami pojazdów 


STANISŁAWÓW.  (P.A.T.). 
Wczoraj o godz. 10.15 zawalił się 
most drewniany na Bystrzycy s0- 
łotwińskiej pod Stanisławowem, 
na drodze wiodącej do Halicza. 

Katastrofą nastąpiła w chwili, 


gdy na moście znalazł się jedno- 
cześnie ciężki walec drogowy 
wraz z wozem na narzędzia, kil- 
ka furmanek z drzewem i kilkuna 
stu pieszych. Pod tym ciężarem 
zawaliło się przęsło mostu na dłu 


gości 27 metrów. Cztery osoby 
zostały poranione. Po przewiezie 
niu do szpitala jedna z nich zmar 
ła. 

Na miejsce przybyła straż po 
żarna i pogotowie ratunkowe. 


Młodzi narodowcy huiają 
Starcia ż policją i strzelcami 
TORUŃ. (P.A.T.). Grupa mło; łowała w dniu 3 b. m. urządzić | scowości. 


dych Stronnictwa Narodowego w 


nielegalny pochód, ściągając gru 


Policja wezwała demonstran- 


Rajkowach (pow. tczewski) usi | py młodzieży z pobliskich miej-|tów do rozejścia się. Ponieważ 


| SZA 


ia Saan NR 


nawoływania nie odniosły skut- 
ku, a poszczególni demonstran- 
ci stawiali czynny opór, władze 
bezpieczeństwa zmuszone były 
rozproszyć tłum pałkami gumo- 
wemi. Porządek w krótkim cza- 
sie został przywrócony. W cza- 
sie rozpraszania dwaj funkcjonar 
jusze policji państw. odnieśli ra- 
ny. Ze strony demonstrantów pa 
dio kilka strzałów w kierunku po 
licji. 

Tegoż dnia w pobliskiej wsi 
Wiciki Garc wydarzyło się zaj- 
ście z członkami Związku Strze- 
lecsiego. Grupa młodych Stron- 
jmictwa Narrdowego ugiłowałą na 
padać na sirzefców, którzy odby 


„Parowozowi* spowodowane b 
ło niechęcią, władz ministerja)- 
nych dla osoby pana Landsberga, 
raczej jesteśmy zdania, że czynni 
ki miarodajne, mając tak widocz 
ne oznaki nieudolności gospoda! 
ki p. Landsberga, winny zażądać 
zmiany na tem stanowisku. Pau 
Landsberg może sobie pójść na 
bezterminowy urlop, ale robotni- 
cy „Parowozu* nie powinni utre 
cić dotychczasowej pracy. 

W interesie ogólnej gospodar- 
ki państwowej leży również, że- 
by „Parowóz“ nie przerywał swo 
jej egzystencji. Fabryka musi tyl 
ko przewegetować kilka miesię- 
cy, bowiem na jesień bieżącego 
roku przyobiecane zostały „Paro 
wozowi* zamówienia na nowe pa 
rowozy dla rządu sowieckiego 
przy budowie drugiej linji svbe- 
ryjskiej. Byłoby więc rzeczą:bar- 
dzo niewłaściwą pozbawiać ludzi 
obecnie pracy, skoro w przecią- 
gu kilku miesięcy fabryka ruszyć 
może całą parą, 

Dzisiejsza konferencja dyrek- 
cji „„Parowozu* z Ministerstwen. 
Komunikacji powinna  zdecydo- 
wać o losie robotników. Jeśli tyl 
ko istnieją jakiekolwiek możliwe 
ści zatrudnienia robotników, to 
winny one być bezwarunkowo 
'wzięte pod' uwagę. Robotnicy 

4.„Parowozu muszą nabrać prze- 
Rotfahia, że żagrężona ich egzy- 


ę Wiosną każdego roku Ministerstwo wali ćwiczenia. Napastnicy" zo-| stencja stała się troską nietylko 
c | Komunikzeji rozpisuje przetarg na do- stali odparci przez zaczepionych. | ich rodzin, nietylko opinj! świata 
gamę a. m za m. W związku z powyższem zaj-| pracowniczego, ale i czynników 
w eżącym wzięło u i À ściem aresztowano 5 osób. miarodajnych. 
) | kilka fabryk a między innemi i fabry- PRZEJAZD PROF. SCHMID TA PRZEZ WARSZAWĘ MEETOD a kz 
ka „Parowóz“, Okazało się, ż edzięki | Pocłąziem z Paryża do Mósttwy przejezdźał prof, Schmidt, dowódcą . +1 RE 
różnicy 2700 złotych czyli kwoty o ja ekspedycji na „Czełuskinie" wraz z kierownikiem ekspedycji ratunkowej | $ 
ką oferta „Parowozu* przewyższała | Uszakowem. BóRatera opoptl polarnej przywitali tł dworcu członkowie | 
oferty przedsiębiorstw  prowincjonal- | ambasady sowieckiej w Warszawie, przelstawicióle koła polarnego w 
mych, p. Lansberg nie utrzymał się w | Warszawie Komitefi organiz. polskiej wybrawy ma Spitzberzem, oraz 
konkurencji, Wykonanie zamówień ko | jjczui przedstawiciełe prasy Stołecznej. Na  fyiograłi prot. Schmidt I Baa 
lejowych otrzymała firma H. Cegielski | Uszakow udzielają autografów naDwóreu Wścliotnim w chwilę przed | AJ 
w M AE $ ruszeniem pociągu. x 
mowić, jakie * względy" Boa w OSW | GE 
tym ACH pożyką dyrekcji „Pa- . a g r m m 
rowozu“, trudno bowiem  przyptsz- - t swiet 
é  czać, żeby w perspektywie wielomil- Najstarszy ec f na e 
onowych zamówień nie udaio się skre A P ; y z z 
lié z którejkolwiek pozycji kwoty | Włoska misja archeologicz- |ruinami, które znajdowały się 
p dwóch tysięcy kilkuset złotvch. Fakt | na, przebywajaca na wyspie | niedaleko t. w. pałacu legen- 
li taki świadczy już nietylko o braku e- |Krecje dokonywała tam od czte | darnego króla kreteńskiego, Mi 
lementarnych podstaw gospodarowa« A 
i nia fabryką, ale o braku ambicji kupie | rech lat pod kierownictwem pro ! nosa. Profesor Pernier stwier- j 
© ckiej p. Landsberga! Takiego wypad- | fesora Liiigi Pernier badań nadjdził, iż ruiny te są resztką po- An l SeS 
y . ak $ 
A zostałą po najstarszym teatrze. | SEZ = 1 w "Y 
s który istniał na Świecie, w). PE > o ET M 
f przybliżeniu na 1700 łat przed MIĘDZYNARODOWE ZAWODY HIPPICZNE W WARSZAWIE 
Nar. Chysttsa. |: Daia 1 b. m. nastąpiło uroczyste otwarcie międzynarodowych zawo. 
"PRZE dów hippicznych na torze w Łazienkach, W zawodach. tych przylmował: 
Ruiny tedtru Festos, tak się | udział ekipy czechosłowacka, francuska, łotewska, niemiecka, ruinyńska. 
) bowiem. nazywa ta miejsco: 0 ka o ern przedstawia ogólny widok ekip podczas za: 
e wość. dowodzą. zdaniem prof.) > a cad la 
A Pernier, iż już.w tych zamierz: | Wżewneeczm 
s i chłvch czasach kult teatru í ZIN NT( | 
F a e GłĘCE A chich czasach kult. teami i| -. HUMOR ZAGRANICZNY 
$ N . e ja rozwinięte. Jak wynika z odna O I EEY TE 
F ajskuteczniejszą lezionych na aye e Ea dh 
4 + nach rysunków i malowideł. na 
y obrona prze owadami arenie amfiteatru teatralnego 
z . odbywały sie m. in. i wałki by- 


ków. w których rolę torreado- 
rów polnit? również kobiety. 
Jedno z tych malowideł przed- 
stawia byka, którego atakują 
dwie zapaśniczki - kobiety. Po 
walonero byka wyciągają za 
nogi z areny. 


Odkrvcie prof. Pernier wzbu 
- 8 dzijo ogólne zainteresowanie w 
PIENIEDZY 7 eż historyków i arceholo- 


„„:Jeltby w ulądał parlament irancuski, gdyby zasiadać w nin kusieży. 
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ŚRODA 
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Gry sportowe w Krakowie 


Dalsze rozgrywki 
o mistrzostwo w koszykówce 


Wyniki poszczególnych gier 
przedstawiają się następująco: 


Wawel — Cracovia 27:26 (13:17) 
Wawel II — Cracovia li 19:18 
YMCA — Cracovia 42:18 (20:5) 
Makkabi — Garbarnia 22:11 
YMCA — Garbarnia 37:24 
Sokół — Polonia 19:16 
Modrzejówka - Wieliczanka 31:11 
Olsza — AZS. 14:12 
Modrzejówka — Jutrzenka 37:1 
Olsza — Polonia 15:9 


Mistrzostwa siatkówki 
w klasie B i C w Krakowie 


W ostatnich dniach rozegrane 
zostały spotkania o mistrzostwo 
rezerw ki. A, oraz kl. C w siat- 
kówce męskiej. Wyniki poszcze- 
gólnych gier przedstawiają się 
następująco : 

Cracovia Il — AZS II 2:0 
(15:0 15:3) 
Wawel ll — Carbarnia Il 2:0 
(13:15, 15:3, 15:3) 
AZS Il — Garbarnia Il 2:0 
(15:10 15:3) 
Cracovia Il — Wawel Il 2:0 
(17:15 15:8) 
Wawel 1l — AZS II 2:0 
(1511 15:11) 
Cracovia Il—Garbarnia I] 2:0 v.o. 
Klasa C. 
Polonia — Patria 2:1 
(2:15, 15:12, 15:11) 
KPW 32 — Olaza Il 1:2 
(15:6, 6:15, 7:15) 
Olsza li — Patria 2:0 (16:5 15:9) 
Polonia — KPW 32 2:0 
(15:13, 15:8) 
Polonia — Olsza ll 2:0 
(15:6, 15:6) 
Patria — KPW 32 2:0 
(15:11, 15;3) 


Newi mieszkańcy 
pod „Telegrafem* 


Policja krakowska aresztowała 
Sikorę Antoniego, lat 30 i Ku- 
charskiego Zygmunta, lat 20, obaj 
zam. w Prądniku Białym za usi- 
łowane włamanie do piwnicy 
Czesława Mrowca, przy ulicy 
Hetmańskiej 4. 

Jelenia Andrzeja, lat 22 zWoli 
Duchackiej z narzędziami do 
włamania. è 

Kokoszkę Antoniego, zam. 
przy ul. Podgórskiej za kradzież 
aparatu radjowego. 

Burzawę Emila, lat 16, sztu- 
katora z Borku Fałęckiego, za 
usiłowaną kradzież kieszonkową. 


Rozprawa przeciwke 
komuniście odroczona 


Przed sądem przysięgłych 
miała się wczoraj odbyć roz- 
rawa przeciwko  komuniście 
łkune Silbermanowi, recte Zu- 
ckerowi. 

Dopuścił się on zdrady stanu 
przez powieszenie plakatu o 
treści komunistycznej na bramie 
gimnazjum żydowskiego przy 
ul. Brzozowej w listopadzie ub.r. 

Spowodu jednak niestawienia 
się świadka Andrzeja Wrony, 
rozprawę odroczono. 

nia l-go czerwca br. zaginął 
malutki „ratlerek*. Łaskawy 
znalazca zechce go zwrócić za 
wynagrodzeniem pod adresem: 
Kraków, ul. Powiśle 2. m. 14. 


KRO 


Ulica Kalwaryjska w Podgórzu 
była wczoraj o godzinie 11-tej 
w nocy widownią krwawego 
dramatu. Oto przed jednym z 


skroń wystrzałem z rewolweru 


W związku z licznemi zatar- 
gami, jakie powatają między lo- 
katorami i sublokatorami, przy- 
pominamy najważniejsze normy 
prawne, regulujące prawa i o- 
bowiązki  sublokatora 
lokatora i właściciela domu. 

A więc w wypadku zawarcia 


po upływie tego terminu sublo- 


ustawy osochronie lokatorów. 


wą w j w fy Ri 
F E `- 
domów postrzelił się w prawą 


wobec 


z sublokatorem pisemnej umowy | 
na zgóry ściśle określony czas, | 


KR 


TLT ar. ROAT: 


| bębenkowego młody mężczyzna. 


Desperat zalany krwią runął na jest 19-letni 


AKO 


A 


Krwawy dramat miłosny w Podgórzu 


Jak się okazało desperatem 
Władysław Tur- 


bruk. Zaalarmowano pogotowie: czyński, pozłotnik, zam. przy ul. 


ratunkowe, które 


ciężko rannego do szpitala św.| 


przewiozło | Krasickiego 6, który doznawszy 


zawodu miłosnego targnął się 


Łazarza na oddział chirurgiczny.i na swe życie. 


Na wypadek nałożenia aresztu 
na komorne, płacone lol atorowi 
głównemu, sublokator obowią- 
zany jest płacić należność wła- 
Ścicielowi domu. Gdy lokator 
nie płaci komornego i grozi 
eksmisją, sublokatorzy mogą 
płacić bezpośrednio gospodarzo- 
wi domu i jeśli suma, pobierana 
przez sublokatorów pokrywa 
[wysokość komornego, właściciel 


Ważne dla wszystkich lokatorów i sublokatorów 


eksmisyjne go. 

W wypadku skierowania spra- 
wy o eksmisję przeciwko loka- 
torowi, sublokator, który za- 
mieszkuje w tym lokalu najmniej 
3 miesiące, może domagać się 
odroczenia eksmisji na przeciąg 
6 miesięcy. Jeśli w sprawie 
przeciwko lokatorowi nie zostali 
przypozwani sublokstorzy wyrok 
sądu nie może być w stosunku 


kator nie korzysta z przywilejów | domu nie może otrzymac wyroku | do nich stosowany. 


Kto będzie bronił bandytów z ul. A. Potockiego 


Jak się okazuje sprawa wy- Wł. Bobrzecki otrzymał jako| Wożniakowskiego z prośbą o 


znaczenia obrońców z urzędu 
dla morderców z ul. Potockiego 
nie przesądziła kwestji kto będzie 
bronił aresztowanych. 
Schenkirzyka miał bronić z 
urzędu adw.dr Stuhr; podobno 
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Wyciąć i przedłożyć 


Ważny tylko w dnim 6 czerwca 1934 r. 


| obrońcę z urzędu dr J. Bardla;| podjęcie się obrony. 


|dowiadujemy się, że o obronę 
|zabiega adw. dr Knoebel, do 
którego zwróciła się matka Bob- 
rzeckiego z prośbą o podjęcie 
|się obrony jej syna. Z drugiej 


„Adria", „Atiantic* 


ROGOGOGIOGIJGDG 
Zniika to KIN: „Bagatela“ lub „Słonko* 


dle Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowakich* 


w kaaie kinoteatru 


oS 


Nadużycia nn szkodę płokars! Zabił marzeczonę Í poderźnął 


Abrahamera 


| 
Herman Salomon, zamieszkały 


w Sosnowcu został zaangażo- 
wany jako agent dużej firmy 
J. Abrahamer, młyn i piekarnia 
przy ul. Łobzowskiej 5 w Kra- 
kowie. 

Herman otrzymał przedsta- 
wicielstwo na Zagłębie i z miejsca 
wziął się do pracy bardzo ostro. 
Sprowadzał większe łrausporty 
mąki, która miała szalony zbyt. 

Gdy jednak nadszedł termin 
regulowania należności, a przed- 
stawiciel jakoś nie zgłaszał się 
z pieniędzmi, p. Abrahamer uczuł 
pewien  niepokój.— Poczekał 
jeszcze kilka dni, dla pewności 
poprosił o pomoc policję. Her- 
man Salomon został aresztowany 
za oszustwo. któreho suma nie 
została ustalona. 


Strajk protestacyjny 
murarzy w Krakowie 


Dowiadujemy się że mimo 
podpisania w inspektoracie pra- 
cy umowy zbiorowej przedsię- 
biorcy budowlani w Krakowie 
w dalszym ciągu nie płacą ro- 
botnikom wedle zagwarantowa- 
nego umową cennika i przyjmu- 
ją do pracy zamiejscowych. Wo- 


bec tego krakowscy robotnicy 


budowlani uchwalili strajk pro- 
testacyjny który rozpoczął się 
w dniu wczorajszym. 

% Strajk jednak został zażegna” 


ny tak że w dniu dzisiejszym 


murarze powrócili do pracy. 


sobie gardło brzytwą 


Wczoraj o godz. 3 popołudaiu 
Kłosek Józef, lat 22 zabił swo- 
ją narzeczoną Marek Anielę, 
lat 19, ze Szczyrku na tle za- 
wodu miłosnego, przerzynając 
jej krtań nożem. 

Po dokonanej zbrodni usiło- 
wał Kłosek popełnić samohbój- 
stwo podrzynając sobie gardło. 
Rannego przewieziono do szpi- 
tala w Białej. 


ueleczia aresziania Z sadu 


Wczoraj do sądu grodzkiego 
przy ul. Burakowskiej 2 w War- 
szawie przyprowadzony został 
na rozprawę Stanisław Pyrza- 
nowski, aresztowany za kradzież. 
| W sądzie panował niezwykły 
„natłok publiczności. Skorzystał 
iz tego Pyrzanowski i zmyliw- 
|szy czujność eskortującego go 
policjanta, zmieszał się z tłumem 
interesantów i zbiegł. 


Profesor Rogalski 
contra p. Ziembicki 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie toczyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko kupcowi 
krakowskiemu Z. Ziembickiemu 
z tlacu Marjackiego oraz rzeż- 
biarzowi Wład. Marcie z osk. 
prywatnego artysty malarza p. 
Gustawa Rogalskiego o wystę- 
pek naruszenia praw autorskich. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
|wie sąd skazał p. Ziembickiego 


Wezoraj adw. dr jan Bardel 
odbył konferencję z dr Wożnia- 
kowskim celem ostatecznego 
ustalenia osoby obrońcy. 

Na obrońcę z urzędu osk. 


na rozprawie zastąpi go w funkcji strony Wład. Bobrzecki wysłał | Dońca wyznaczony został adw. 
obrończej adw.dr Aschenbrenner ;z więzienia list do adwokata dr dr. Augustynek. 


Jak się dowiadujemy w związku 
ze zbrodnią u dr Niissenfelda, 
w dniu wczorajszym organa po- 
licyjne po żmudnej pracy wy- 
kryli u dorożkarza przy ulicy 
Skawińskiej 10 dol. w złocie, 
u Pazdalskiego w Kocmyrzowie 
schowane przez Fąfarę 10 dol. 
w złocie, zaś 4 sztuki zakwe- 
stjonowano u różnych osób na 


|Olszy. Wobec tego brakują do 


ogólnej skradzionej kwoty 
jeezcze 5 dol. w złocie i 700 
dolarów w banknotach. 

W ostatniej chwili dowiadu- 
jemy się, że adw. dr. Józef Woż- 
niakowski, otrzymał wczoraj 
drugi list, od osk. Dońca == by 
podjął się jego obrony. Adw. 
Wożniakowski w dniu dzisiej. 
szym odwiedzi w więzieniu obu 
oskarżonych, poczem w tej 
sprawie zapadnie decyzja kto 
właściwie będzie bronił oskar- 
żonych. 


Rozprawa o zabójstwo 
w Zabierzewie 


Przed Sądem okręg. karnym 
w Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych, Józef Ma- 
zurkiewicz, lat 61 gajowy z Za- 
bierzowa oskarżony o spowo- 
dowanie śmierci Józefa Cywic- 
kiego. 

Według aktu oskarżenia spra- 
wa przedstawia się następująco: 


[Dnia 15 XI 1933 pomocnik gà- 


jowego Józef Mazurkiewicz wy- 
brał się na obchód lasu zabie- 
rając bez zezwolenia Ludwika 
Piekary, karabin. 

Mazurkiewicz wstąpił po dro- 
dze do mieszkenia śp. Cywic- 
kiego i tam opowiadał o kra- 
dzieżach w lesie, nagle karabin 
który trzymał w ręce wypalił 
trafiając śp. Cywickiego w rę- 
ce i nogę, skutkiem czego do- 
znał gangreny i po dwóch 
dniach zmarł. 


Po przeprowadzonej rozpra- 


na grzywnę 100 zł. oraz pono- 
| szenie kosztów sądowych, zaś 
p. Martę skazał na 2 tygodnie 
Przed sądem przysięgłych w | aresztu. 

Krakowie rozpocznie się dziś| Rozprawie przewod. s. a. dr. 
proces przeciw R. kal A 2 wot. s. a. dr. Kawę- 
Zmirkowi oskarżonemu o ko- cki i dr. jek. Powództwo cyw. 
munizm. | popierał adw. dr. Jan Bader. 


wie sąd skazał Mazurkiewicza 
na 8 mies. więzienia zawieszae 
jąc mu karę, 

Rozpawio przew. s. o. dr. Jani- 
cki, osk. prok. dr. Pękalski, 
bronił adw. dr. Szenbek. 


Znowu proces komuniatyczny 


p p O TE EE Z a ZD 


Repertuar teatrów krakowskich 


Teutr im. J. Słowackiego 
„Firma“. 


Éo grają w kinach krakowskich” 


Adria: „Biała Lilja“ 

Apollo : „Miłośe w Szanghaju" 
Atlantic: „Klub dżentelmenów” i Kohn 
i Kelly w tarapatach 

kę mj „Bohaterska dwójka” 

Dem Żołnierza „Dama komeljowa” 
Muzeu u: „Człowiek małpa“ 

Promień: „Każdemu wolno kochać“ 
Słonko: „Burza o brzasku” 

Sztuka , Gaiszdo zakochanych" 

Swin „Nad przepaścią" 

lciecha: „Przyjociele i kochaakowie" 
Wanda: „A. L, 14 zatonęła” 


RADJE 


Godz. 6'30 Audycje poranaa, 1].57 
Hapa, 12.03 Transmisja z Warszawy, 
13.05 Koncert, 17.15 Koncert. 1845 
Feljeton, 19.00 Rozmaitości, 19.15 
Kencert chóru „Echo“, 19.50 Wiad. 
sport, 2215 Transm. z Warsa. 


Dzienny dyżur aptek: 


Apteka pod Białym Orłem Rynek 
A—B 45, ŁoBYÓWAki 6, pod Św. Kin. 
pa Grzegórzecka 9, pod Złotym Lwem 

uga4 pod Murzynem Krakowska 19. 

Podgórze pcd Orłem Plac Zgody 18. 


P. Prezydent Rzplile 
wyjechał do Spały 


P. Prezydent Rzplitej prof. 
Ignacy Mościcki opuścił wczoraj 
popołudniu Zamek Wawelski, 
odjeżdżając :o godz. 14-te; do 
Spały, akąd następnie po paro- 
dniowym pobycie uda się do 
Warszawy. 


Okradł urzędnika 
Banku Polskiego 
„Kozakiewiczowi Władysławo- 
wi, emer. urz. Banku Polskiego 
z Krakowa zam. przy ul. Ku- 
jawskiej 21, skradziono w tram- 
waju na linji Nr. 3, z kieszeni 


zegarek marki „Elgin“ t 
400 zł. E 1% 


Bójka nn cmentarzu 


Na cmentarzu katolickim Wol- | 


skim w Warszawie, przyszło o- 
negdaj do krwawej bójki mię- 
dzy grabarzami, podczas której 
6 osób zostało rannych. 


„Żonaty kawaler“ przed sądom 


Henryk Małecki z zawodu 
malarz pokojowy z Zakopanego, 
poznał piękną pannę Stefę N. 
z Zakopanego. 

Sam jako żonaty, potrafił tak 
zawładnąć sercem panny Stefci, 
że ta mając uciułany grosz po- 
nad 1.000 zł. pożyczyła mu, 
myśląc, że się z nią ożeni. 

ymczasem nagle p. Stefa 
dowiedziała się, że jej narze- 
czony Małecki jest żonaty i tylko 
chciał naciągnąć piękną Stefcię. 
Dała znać o tem do prokuratorji 
i wczoraj Małecki stanął 
przed sądem, oskarżony o wy- 
łudzenie. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
Sąd skazał osk. Małeckiego na 
8 miesięcy więzienia. 

Rozprawę prowadził s. o.” dr 
Janicki, oskarżał prokurator dr 
Pąkalski. 


Strassnn Śmierć plutenowego 


Po festynie w Gajach Tarno- 
polskich powracający do miasta 
samochodem ciężarowym pluto- 
nowy 54 pp. Józef Miernik, bę- 
dąc w stanie nietrzeżwym, wy- 
padł wczoraj w pewnej chwili 
z samochodu na jezdnię po ko- 
ła i poniósł śmierć na miejscu. 


LAKIERY  nitrocelulozowe 
(„Duco“) wejwszelkich kolorach 

ołeca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79. 


nad 


Drobne 15 er. ra wyrar. 


Drztaruta Honepoł, Krak*w, "a ródts 2. 


2,10 Płyty, 13.00 Dzłennik południowy ` 


